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_ KONKURS 
„ŚLADAMI CZARODZIEJA Z NANTES” 
ZAKOŃCZONY! 


Zaczęło się w czerwcu. W 
numerze 76 ogłosiliśmy „Wa- 
kacje z Vernem" i konkurs 
„Śladami Czarodzieja z Na- 
W każdym wakacyjnym nu- 
merze „Świata Młodych" by- 
ło spotkanie z książką Ver- 
ne'a i niemal codziennie, aż 
śo ostatniego dnia. września, 


Dia. eseje. rozprawy (prawie!) 
naukowo. rysunki, wyklejanki 
i ulepianki, pomysły gier, ko- 
miksy... 


Cała redakcja „utonęła po 
uszy”. Czytaliśmy... czytaliś- 
my.. czytaliśmy, a potem 
orzekliśmy zgodnie: robimy 
numer .,Świata Młodych” z 
najlepszych prac konkurso- 
wych. 


1 stało się! Oto jestł 

Ten numer zapełniają nie- 
które z wyróżnionych prac 
nadesłanych na konkurs 
„Śladami Czarodzieja z Na- 
ntes”. Niektóre! Tylko niektó- 
re! Ciekawych, dobrych prac 
starczyłoby pewnie na co naj- 
mniej pięć ..Światów...". | też 
trzeba by je było upychać ko- 
lanem. 





nowu konkurs i kolej- 

na szansa na zdoby- 
cie legitymacji Klubu Mi- 
łośników Verne'a, i szan- 
sa na nagrody: książki, 
gry, sprzęt turystyczny. 


© Kto uzupełni brakujące 
słowa w „dymkach”, a oz- 
naczone litery wpisze we 
właściwe miejsca diagra- 
mu, ten odczyta hasło 
składające się z 4 słów. 


To jest zadanie pierw- 
sze. 


e Zadanie drugie: 


Na rysunku (tym na 
stronie pierwszej) dzieje 
się bardzo wiele, a 


wszystkie przedstawione 
tam sytuacje kojarzyć się 
mogą z tytułami znanych 
książek Verne'a. Należy 
bardzo uważnie, wnikliwie 


Nie zmieściły się (nawot 
nie próbowaliśmy!) opasło, 
wielotłomowe powiości, ani 
wiełostronicowo rozważania 
teoretyczne, nie znajdą się w 
tym numerze przepiękne gra- 
lila, które po prostu straciłyby 
swą urodę w gazotowej re- 
produkcji 

Mamy jednak nadzieję, że 
wiele prac plastycznych na- 
desłanych na konkurs znaj- 
dzie się na wystawie w Insty- 
tucia Francuskim w Warsza- 
wie. Niektóre prześlemy do 


Centrum Dokumentacji J. 
Verne'a do Amiens, do Fran- 
cji 

Zapewne jeszcze wiele 
prac trafi na łamy „Świata 
Młodych". w innych termi- 
nach 


A teraz uwaga, uwaga! Bę- 
dzie mowa o nagrodach!!! 

e Zgodnie z obietnicą 
wszyscy uczestnicy konkursu, 
których prace spełniały wy- 


mogi konkursu otrzymują le- 
Qltymacje Klubu Miłośników 
Verne'a 


Posiadaczami dwóch 
pierwszych legitymacji (nu 
meracja oxtra — 01) są do 


rośli wielbiciele twórczości 
Verne'a — pan Philippe Roll- 
quet — radca naukowy | kul 
turalny Ambasady Francu- 
skiej w Polsce I pan Wini- 
cjusz Łachaciński z. Pabianic, 


członek rzeczywisty francu- 
skiego Towarzystwa Jules 
Verre'a 


Pierwszych 75 legitymacji 
jest już w posiadaniu zwy- 
cięzców telewizyjnych „,poty- 
czek' z Vernem 


Następnych 412 legitymacji 
trafi teraz do uczestników 
konkursu „Śladami Czaro- 
dzieja z Nantes". Legityma- 
cję z numerem 76 otrzymuje 
Agnieszka  Aszkiełowicz z 
Lubska, autorka gry „Zdo- 


LPOTTYMACJA NA 





bywcy Słońca” zamieszczo 
nej na atronio 8 

© Z pomiędzy 412 autorów 
prac spełniających wymogi 
konkursu wyróżniono nagro- 
dami 

— wszystkich autorów 
prac prozontowanych w tym 
numerze, a ponadto nagrody 
otrzymują 


w kategorii prac teoretycznych I 
projektów technicznych 
— Maciej Mikołajczyk z Kalisza 
— Grzogorz Dąbkowski z Lublina 
— Rafał Wilczyński z Sanoka 
— Marek Kopka z Poznania 
— Lukasz Urbaniak z Trzepowa 
(woj. płockie) 





ZUPEŁNIE NOWY KONKURS: 
„Z KSIĄŻEK |, VERNE'A” 


obejrzeć rysunek, zasta- 
nowić się (oj, dobrze się 
zastanowić!) i kolejno wy- 
pisać tytuły 12 powieści J. 
Verne'a. Każdy tytuł ma 
„swój”” numer (na rysunku 
te numerki są na tablicz- 
kach). To nie jest łatwy 
konkurs i tylko prawdziwi 
znawcy twórczości „Cza- 


rodzieja z Nantes” mają 
szansę na udział w loso- 
waniu 10 nagród. 

Trochę _podpowiemy... 
Rysownik pan Jacek 
Skrzydlewski, zna 13 po- 
wieści J. Verne'a. Zna: 
„Dzieci kapitana Granta”, 
„Dwa lata wakacji”, 
„Wyprawę do wnętrza 


Ziemi”, „W 80 dni dookoła 
świata”, „Gwiazdę Połud- 
nia”, „Łowców  meteo- 
rów”, „Napowietrzną wio- 





skę”, „Latarnię na końcu 
świata”, „Wśród lodów 
polarnych”, „Tajemniczą 


wyspę”, „Pięć tygodni w 
balonie”, „Piętnastoletnie- 
go kapitana”, „20000 mil 


— Boata Szumiec ż Zabierzowa 
(woj. krakowskio) 

— Michał Drzewiecki z Bydgo- 
szczy 

— Justyna Ślusarska z Lublina 
— Robert Meronka z Wołomina k 
Warszawy 


w kategorii opowiadań fanta: 
styczno-przygodowych. 
Slawomir Majoch z Nowogo 
Sńcza 
Tomasz Zimek z Audy Śląskiej 
Jarosław Drabik za Szczocina 
Anna Polowka z Myślenic 
Jądrzoj Grodzicki z Warnzawy 
Anna Kaluba z Warszawy 
Hilanka Grybok z Kluczborka 
Michał Urban z Warszawy 
— Jarosław Kozicki z Mloszowoj 
(woj. katowickie) 
— Bogusław Gryglik z Olsztyna 
— Mirosław Paprotny z Czernicy 


w katogorli prać plastycznych 


nagrody zespołowe otrzymują 

— Klub „Auchu” w Mołdajnach 
woj. olsztyńskie 

—- kólko plastyczne Szkoły Pod- 
stawowej w Mołdajnach 

— świetlica Szkoły Podstawowej 
nr 48 w Warszawie 

— kółko plastyczne Myszkow- 
skiej Spółdzielni Mieszkaniowoj 





nagrody Indywidualne: 
— Piotr Kletowski z Kielc 
— Tomasz Brański z Bialegosto- 
ku 
— Liliana Krasińska z Olsztyna 
— Małgorzata Bartosz z Miniko- 
wa (woj. bydgoskie) 
— Dariusz Pawłowski z Hajnówki 
— Ziemowit Darski z Gdańska 


Gratulacje! Nagrody i legi- 
tymacje będą wysyłane w 
styczniu i lutym 88 roku. 


podmorskiej żeglugi”. 
Dwanaście z tych trzyna- 
stu wykorzystał, rysując 
ten konkursowy komiks. 


A więc: 


© hasło (składa się z 4 
słów) 


e spis 12 tytułów książek 
J. Verne'a 


— to są dwa zadania 
konkursu „„Z książek J. 
Verne'a". Wyślij je na jed- 
nej kartce lub w jednej 
kopercie do dnia 14 stycz- 
nia 1988 r. 


Na przesyłce przy adre- 
sie: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa narysuj dużą 
czerwoną kropkę — znak 
rozpoznawczy. 





Sądzę, iż ludzkość zmierza 
do upadku, który cofnie nas 
do epoki kamiennej. Następ- 
nie ludzkość podźwignie się, 
stworzy nowe wynalazki i 
osiągnie dużo wyższy poziom 
rozwoju niż my w obecnym 
cyklu. | znów stoczy się na 
„dno  zatracenia'* Długość 
jednego takiego cyklu będzie 
wynosić od 100 tys. do 2 mln. 
lat Uważam, że takie cykle 


„W jakim kierunku 


będą się powtarzać, aż do 
całkowitego unicestwienia 
ludzkości. Powody naszego 
najbliższego upadku mogą 
być różne, oto kilka z nich: 

1. Wojna  termonuklearna 
— mnóstwo ludzi ginie w 
skutek wybuchów termojądro- 





Plastelinowe ufoludki Małgosi Boskiej ze Starachowic 


wych, jeszcze więcej od cho- 
roby popromiennej. Pyły 
wzniecone wybuchami tworzą 
gęstą chmurę — w górnych 
warstwach atmosfery — która 
ekranuje promieniowanie sło- 
neczne, wskutek czego nasta- 
je epoka lodowcowa. 

2. Zachwianie równowagi 
ekologicznej planety — zo- 
stało obliczone, że około roku 
2000 zniknie ponad 1000000 
gatunków roślin i zwierząt, 
skutkiem niewłaściwej gospo- 
darki człowieka. 

3. Zwiększenie ilości CO, 
w atmosferze: w momencie 
gdy stężenie CO, w atmosfe- 
rze wyniesie 400 cząsteczek 
CO, na milion innych (w 1900 
r. było 300, w 1986 r. ok. 350) 
powstanie tzw. „efekt cieplar- 
ni'. Polega on na tym, że 
warstwa CO, przepuszcza w 
kierunku Ziemi promieniowa- 
nia Słońca w zakresie światła 
widzialnego, które nagrzewa 
Ziemię. Nie przepuszcza jed- 
nak promieniowania podczer- 
wonego, które Ziemia wypro- 
mieniowuje w nocy. Wskutek 
tego średnie temperatury 
wzrosną, co spowoduje: a) 
stopienie się czap lodowych 
na biegunach, wskutek czego 
podniesie się średni poziom 


rozwinie się 


mórz o 68 m i woda zaleje 
główne ośrodki przemysłowe 
naszej planety. b) przesunię- 
cie stref klimatycznych, wsku- 
tek czego wyginie wiele ga- 
tunków, głównie roślin, ale 
też i zwierząt (przez nieprzy- 
stosowanie się do nowych 
'warunków), co zakłóci równo- 
wagę ekologiczną Ziemi, c) w 
wyższych partiach kontynen- 
tów, pojawienie się pustyń. 

4. Przerwanie tarczy ozo- 
nowej w atmosferze, co spo- 
woduje dotarcie do  po- 
wierzchni 24 min. km* w tar- 
trafioletowego, wskutek cze- 
go wzrośnie liczba nowotwo- 
rów i mutacji. A już w 1986 r. 
stwierdzono lukę 0  po- 
wierzchni 24 min km* w tar- 
czy ozonowej nad Antarktydą. 

5. Przeludnienie. W 1986 r. 
urodził się 5-miliardowy czło- 
wiek. Wywołuje klęskę głodo- 
wą, powstają rozruchy, któ- 
rych „ofiarami'* padają cen- 
tra administracyjne, zaczyna 
szerzyć się anarchia. 

6. Brak czystej wody — jak 
wyliczono ok. roku 2000 lu- 
dzie będą potrzebować tylko 
tyle wody, ile niosą jej 
wszystkie rzeki Ziemi, a 
większość będzie już zanie- 
czyszczona. 


świat?” 


Jakie wynalazki 
zadziwią nas w bliższej 
lub dalszej przyszłości? 


W bliższej: 


ok. roku 1995 lekarstwo na 
AIDS 

ok. roku 2015 założenie „,ko- 
lonii O'Neila'** (miasto orbital- 
ne) 

ok. roku 2050 otrzymanie an- 
tymaterii ( 
ok. roku 2067 opanowanie na- 
pędu fotonowego 


W dalszej: 


ok. roku 100000 pięściak 

ok. roku 1000000 ogień, broń 
miotana 

Ok. roku 1550000 łuk, szałas 
ok. roku 1590000 gładzenie 
kamienia 

ok. roku 1594000 koło, radło, 
piktogramy, szkło 

ok. roku 1600000 „,.pierwsze'* 
maszyny proste 

ok. roku 1610000—1620000 
kolejny zenit ludzkości 


Przemysław Koprowski, 
lat 15 
świętochłowice 


Mój numer: 104305? 


„„Dziewczyna 2098 roku. Idzie szkol- 
nym korytarzem odziana w kombinezon 
chroniący przed radioaktywnym  pro- 
mienlowaniem. Wg obowiązującej w 
tym roku mody wyposażona jost w krót. 
kie antonki, dzięki którym każdy Jej 
krok nie jest już kontrolowany przez ro- 
dziców. Ta dziewczyna to nie jakaś 
Magda, Kaśka czy Ewa, to numer kom- 
putorowy 104305. 

Numer 104305 to istota uzależniona 
zupołnie od maszyn. Maszyny ją uble- 
rają, maszyny żywią. Maszyny budują 
klimatyzowane bunkry mioszkalne, miaą- 
sta | ullce, szyny bawią i pracują... 

W niedzielą numer 104305 idzie zo 
swoim chłopcom na randkę do jadyno- 
go w ich mieście ogrodu pod szkłem, w 
którym są rośliny. Dziewczyna nie mo- 
że wyjść z podziwu. Kwiaty są takie 
piąkne! Nie moża sobie wyobrazić, że 
drzewa, krzewy, trawa rosły kiedyś w 
miastach i było ich dużo. Numer 104305 
oddałaby wszystko, aby znów były 
ogrody i zieleńce. To jej największe 
marzenie. Właśnie — marzenie! Żyje w 
zmechanizowanym świecie, w którym 
każde wyjście z bunkra bez kombinezo- 
nu może się skończyć śmiercią, w któ- 
rym szkoły, zabawa stały się legendą, 
ludzie nie zapomnieli jednak o marze- 
niach, o przyjaźni, o miłości. 

Uczucia stanowią ich największy skarb! 

Ta wizja jest bardzo pesymistyczna, 
ale czy tak się nie stanie?! My sami 
doprowadzamy do tego. Z jakim powo- 
dzeniem niszczymy przyrodę! Czy 
chcemy by stała się tylko wspomnie- 
niem?! Nasz świat zamieniamy w beto- 
nową pustynię! 

Czy naprawdę chcemy, aby był szary 
i smutny?! Stawiamy na rozwój techni- 
ki. Zgoda. To jest potrzebne. Ale prze- 
cieź na świecie nie mogą pozostać je- 
dynie maszyny. 

Czy wszystko trzeba stawiać na jed- 
ną kartę? Czy potrzebne są nam woj- 
ny? Czy potrzebnie produkowane są 
pociski nuklearne? Czy chcemy się 
wzajemnie zniszczyć? 

Czy już w XXI wieku mamy przestać 
być? 

Przecież wszystko zależy od nas. Już 
dzisiaj pracujemy na dzień jutrzejszy. 
Czy dobrze pracujemy? 

Nie wiem, czy taka, czy inna będzie 
przyszłość, ale wiem jedno: będziemy 
istnieli dopóty, dopóki nie wyzbędziemy 
się człowieczeństwa, póki nie zamieni- 
my się w bezduszne istoty. Będziemy 
istnieli, dopóki nie zamkniemy przed 
sobą furtki do marzeń. 

Katarzyna Gałązka, lat 14, Bełchatów 


Chcę zbudować 


wehikuł czasu 


Nazywam się Rafał Czerwonka. Mam 
11 lat. Gdy dorosnę, pragnę zostać 





- konstruktorem maszyn i robotów, które 


by pomagały w pisaniu i drukowaniu 
książek. 
W wolnych chwilach będę pisał 


książki przygodowo-podróżniczo-sensa- 


cyjne, a także wyprawiał się na bezlud- 
ne wyspy. Gdybym mógł, poleciałbym 
na inne planety i badałbym ich florę i 
faunę oraz nawiązałbym kontakt z ich 


- mieszkańcami. 


Jednak największym moim marze- 
niem jest skonstruowanie wehikułu cza- 
su. Chciałbym przenieść się w czasy 
kiedy żył i tworzył Jules Verne. Zadał- 
bym mu wiele, wiele pytań... - 


Oto ść uje 


AŻ 


niskie 


nii 








Dzień 

Mam na imię Anna. Imię jest ład- 
ne, ale bardzo stare. Używane już 
od wieków przez moje praprababki. 
W Instytucie, w którym pracuję jako 
koordynator współpracy z instytuta- 
mi na planetach przez nas zasiedlo- 
nych, nazywają mnie  zdrobniale 
Ann. 

Dziś miałam bardzo trudną drogę 
do pracy. Przebijając się przez ty- 
sięczne masy ludzi na ulicy profeso- 
ra Szarmąde, przy której mieszkam 
z koleżankami w domu pod nume- 
1em 1246, w pokoiku na 123 piętrze 
rozmyślałam jak bardzo zmienił się 
świat. W XX wieku narzekano, gdy 
liczba ludności przekroczyła 5 miliar- 
dów. Teraz jest ona ośmiokrotnie 
większa. W Instytucie dwoimy się i 
troimy w wyszukiwaniu i zasiedlaniu 
nowych planet. Po prostu ręce opa- 
dają, gdy wysłuchuje się narzekań 
na ciasnotę. 

Dzień zaczął się fatalnie. Z sekto- 
ra nr 245 znajdującego się w połud- 
niowej części Europy doszedł meldu- 
nek, iż utworzyły się następne dziu- 
ry ozonowe w atmosferze i ostre 
promienie ultrafioletowe uczyniły 
wiele szkód. Na tereny zagrożone 
natychmiast wysłano ekipę ratowni- 
czą. Weszłam w jej skład. 

Po założeniu niezwyle szczelnych 
skafandrów _ przeciwpromieniowych 
zdezintegrowaliśmy się i za pomocą 
promieni SXD przenieśliśmy się na 
tereny skażone... Oniemiałam. Pro- 
mieniowanie  wyjałowiło zupełnie 
ziemię, a woda stała się niezdatna 
do picia. Do widoku napromienio- 
wanych ludzi byłam przyzwyczajo- 
na. Nie robili już na mnie większego 
wrażenia. Ci, którzy ocaleli, zawdzię- 
czali to specjalnym skafandrom. Nie 
wszyscy je jednak zdążyli założyć. 
Tym mieliśmy nieść pomoc. 

Prawie wszyscy byli łysi. Nie był 
to piękny widok. W ogóle daleko 
odeszliśmy od ideału piękności z XX 
czy XXI wieku. Dzięki większej obję- 
tości czaszki oraz mózgu możemy 
posuwać się dalej w odkryciach na- 
ukowych. Dobroczynnością naszych 
czasów są zdrowe i dietetyczne pi- 
gulki odżywcze, ale wskutek ich 
spożywania nasz układ pokarmowy 
bardzo się zmniejszył. Uszy inaczej 
wyglądają niż przed wiekami. Po- 
dobne są raczej do starodawnych 
lejków niż do uszu naszych pra- 
przodków... Jesteśmy inni. 

Z zamyślenia wyrwał mnie huk 
walącego się drzewa. Poczułam 0s- 
try ból wrzynających się w ciało pro- 
mieni. To mnie oprzytomniło. Zabra- 
lam się do pracy. Niesienie pomocy 
bezradnym ludziom sprawiło mi 
wielką radość... Po skończonej misji 
wróciliśmy do Instytutu. 

Dzisiejszy dzień był zwyczajnym 
dniem pracy i nic nie zapowiadało 
dramatycznych wydarzeń, które 
później nastąpiły... 


Dzień siódmy 

Jak już powszechnie wiadomo, 
mnie przypadła nie byla jaka rola 
oprowadzenia gości (z Nieznanych 
Cywilizacji) po Ziemi i naszym Ukła- 
dzie Słonecznym. Zaczęłam od 


Pozdrowienia 
z Planety X . 
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Andrzej Misiak z Kluczborka (11 lat) 


Szkoły. Tu przecież kształcą się 
przyszli badacze i twórcy. ..Była 6 
rano. Panował jeszcze mrok, zapali- 
łam światło w jednej z sal. W rów- 
nych rzędach stały pulpity mikro- 
komputerowe dla trzylatków i bar- 
dziej skomplikowane maszyny dla 
jedenasto- i dwunastolatków. Nig- 
dzie nie było krzeseł, natomiast nad 
każdym pulpitem znajdował się 
otwierany dach. Usunęliśmy się w 
koniec sali, za chwilę otworzyły się 
daszki i do klasy na helikopterach 
krzesełkowych wfrunęła grupka dzie- 
ci wraz z nauczycielem. Nauczyciel 
zajął miejsce przy tablicy samoczyn- 
nie wykrywającej błędy pisemne i 
ustne, uczniowie nachylili się nad 
pulpitarmi. Co 10 minut uczniowie 
robili 3 minutową gimnastykę. Nie- 
które materiały przekazywane były 
maluchom w postaci bajek i filmów. 
To bardzo pobudza wyobraźnię. Na- 
uka w naszych szkołach trwa od 6% 
do 14% z godzinną tzw. długą prze- 
rwą. Dzięki temu dzieci czują się w 
szkole bardzo dorze. Dozwolone są 
luźne rozmowy starszych uczniów z 
nauczycielami. Prowadzone są wy- 
cieczki, zabawy i eksperymenty. Nic 
dziwnego, że dzieci nie lubią rozsta- 
wać się ze szkołą, która jest dla nich 
wspaniałą rozrywką. W czasie dzie- 
sięciodniowych ferii w roku i w cza- 


mi i kilkoma kontynentami. 
mordowali się nawzajem i cał 


ło za nie otrzymać wszystko. 


kłóciły. Inne mniejsze terytori 
powierzchni zasłana była podł 
dawniej było coś co oni bar 
ich życie kończyło się w mo! 
bardzo nie lubili dawali sobie 


© Kiedy zbadaliśmy dzieje tej 


były w miarę przejrzyste. Wt 


bo podobną. Na tej dziwnej 


piki). Najbardziej 





sie niedziel dzieci tęsknią za profeso- 
rami, przyjaciółmi, za szkołą. 

Szkoła zrobiła na gościach duże 
wrażenie, mieliśmy jednak mało cza- 
su, chciałam pokazać jeszcze nasze 
miasta na innych planetach i pod 
wodą. Zwiedzili także laboratoria na- 
szego Instytutu, zapoznali się z pro- 
gramem óczyszczania i odpylania 
Ziemi oraz wytwarzania sztucznej 
roślinności. Z prawdziwym zaintere- 
sowaniem obejrzeli wystawę daw- 
nych pojazdów ziemskich: podusz- 
kowców, łodzi podziemnych i pod- 
wodnych. Teraz zupełnie bezuży- 
tecznych, gdyż posiedliśmy zdolność 
dezintegrowania i integrowania się. 
Dzięki falom magnetycznym _może- 
my przenosić się w najodleglejsze 
zakątki Układu Słonecznego. Profe- 
sor Lavingue zapoznał gości z prob- 
lemem genotypów ludzkich i zwie- 
rzęcych we wszechświecie. O 23% 
odbyło się pożegnanie i wymiana 
prezentów. Bardzo się ucieszyłam z 
gustownego kasku z hartowanej stali 
ozdobionej połyskującymi sprężyn- 
kami. 

Zostaliśmy zaproszeni do złożenia 
rewizyty... Żal mi, że ten tydzień się 
skończył. Tyle w nim było wydarzeń. 
Trzeba wrócić do normalnego życia 
Szkoda. Anna Misiak, lat 13, 

Kluczbork 





„4 pewnego dnia przybylsmy na małą planetę pokrytą oceana- 


Mieszkańcy jej byli zdegenerowani, 
le życie spędzali na zbieraniu małych 


podłużnych zielonych papierków. Dla nich to właśnie zabijali się 
Prowadzili dziwne gry przy użyciu małych kartoników. Na tych 
kartonikach z jednej strony były liczby, litery, znaczki i figurki, a 
po drugiej stronie kartonik zamalowany był w kolorowe wzory. 
Bardzo ważne były też dla nich srebrne brzęczące krążki. Krążki i 
zielone papierki miały dla nich ogromną wartość, gdyż można by- 


Zależało to jednak od liczby umie- 


szczonej na tych „banknotach”, jak je nazywały te potwory. Na 
globie tym wyróżniały się dwa kraje, które nieustannie się ze sobą 


ia były po stronie jednego lub dru- 


giego. W jednym z mocarstw (nazwaliśmy je niebieskim) połowa 


łużnymi owalnymi czerwonymi poje- 


mnikami z dziwnym napisem: „Kłola-cola”. W tych pojemnikach 


dzo lubili wlewać do swoich otwo- 


rów... Nasi żywieniowcy po zbadaniu... zgodnie stwierdzili, że te 
potwory przez całe życie jadły same trucizny. Z tego też powodu 


mencie, kiedy niektóre nasze dzieci 


uzyskują pełnoletność. Ci „ludzie” (tak siebie nazywali) jeżeli się 


rzeczy, które ich zabijały... 
j planety, okazało się, że te stwory 


stawały się z biegiem czasu coraz podlejsze. Co prawda dawniej 
ich technika stała na zatrważająco niskim poziomie, ale ich dusze 


edy też tworzyli oni wiele pięknych 


przedmiotów. Były one co prawda zupełnie bezużyteczne, ale 


przyjemnie było na nie patrzeć. Stwier: 


przybyciem niektóre potworki 





my, że przed naszym 
i tworzyły obrazy bardzo przypomi- 


nające nas i naszą ojczyznę. Obrazy te nosiły nazwę abstrak... al- 


planecie zobaczyliśmy jeszcze wiele 


ciekawych a i idiotycznych rzeczy na przykład: rury wyrzucające 
czarne pojemniki, stalowe pudła robiące to samo, duże pudełka 
(wielkości ręki) wydające dziwne dźwięki, małe puchate stworzon- 
ka wydające głos „miau, miau” (przywiozłem takie dziwo dla Lu- 
spodobały mi się małe rurki*pozostawiające po 
sobie ślad na białych kartach. List ten piszę właśnie takim urzą- 
dzeniem, które znalazłem w stosie czerwonych pojemników. 


Pozdrawiam — 

Twój Klapolauch 
Maksymilian Cegielski, 
lat 12, 

Warszawa 


YGNAŁ 


—_ ślucham cię, chlopcze. 

— Panie profesorże, wlaściwie chcialem 
pańa prosić o pomoc, a także o poparcie 
mojej teorii 

— Zadziwiasz mnie chłopcze — profe- 
sor wstał zza biurka i zaczął chodzić po ga- 
binecie nerwowym krokiem. Młodzieniec 
siedzący naprzeciwko biurka sprawiał wra- 
żenie bardzo zdenerwowanego. Nerwowym 
ruchem dłoni staral się zaczesywać grzyw= 
kę, która ciągle spadała mu na oczy. Profe- 
sor stanął na środku gabinetu, który raczej 
przypominał muzeum niż gabinet naukow- 
ca. Cale wyposażenie składało się z mebli z 
XX wieku, tylko na biurku stał wideotelefon 
z przystawką satelitarną, która umożliwiała 
połączenie z każdym miejscem na kuli 
ziemskiej oraz z koloniami na planetach 
układu słonecznego, bez korzystania z cen- 
trali telesatelitarnej. 

— Zdaje mi się chłopcze, że jesteś wol- 
nym słuchaczem... 

— Tak, panie profesorze, przychodzę do 
Akademii Rozwoju Wszechstronnego tylko 
na pana wykłady i to nie na wszystkie, ze 
względu na moją pracę. Jestem zatrudniony 
na pływających kontenerowcach w charak- 
terze kontrolera technicznego. 

— Przejdźmy więc do sprawy — profe- 
sor skierował się w stronę biurka. 

— Przed pięcioma latami przeczytałem 
pana rozprawę naukową o cywilizacjach 
pozaziemskich. Według pańskiej hipotezy, 
na Ziemi wylądowali przybysze z innego 
układu planetarnego. 

Profesor machnął ręką. — Przepraszam 
młodzieńcze, ale czy "masz zamiar powta- 
rzać moją hipotezę? 

— Ależ niel Zauważyłem, że określił pan 
ich miejsce lądowania w Afryce, a ściślej 
mówiąc na terenie dawnego Państwa Fa- 
raonów w Egipcie. To jest bardzo istotne. 
Jak pan wie, w roku 2000 stacje dalekiego 
przechwytywania sygnałów radiowych z 


kosmosu odebrały krótki sygnał radiowy. 
Ten sygnał odebrano również na poligonie 
wojsk łączności koło Kairu. 





— W sto lat później odbywały się ma- 
newry wojsk lądowych Sił Zjednoczonych 
Republik Arabskich. Jeden z ruchomych 
punktów łącznościowych odebrał dziwną 
depeszę radiową, której nie można było 
rozszyfrować. A że w manewrach brały 
udział niektóre jednostki specjalistyczne z 
zaprzyjaźnionych krajów, radiowcy potrak- 
towali to jako żart tym bardziej, że oprócz 
tej ruchomej placówki żadna inna nie ode- 
brała takiej depeszy. — Mówiąc to mło- 
dzieniec wstał i wyjął z kieszeni kurtki dwie 
kasety i podał je profesorowi. Profesor wło- 
żył je do odtwarzacza połączonego z kom- 
puterem encyklopedycznym. Z nieukrywa- 
nym podnieceniem czekał na wynik. Po 
wysłuchaniu nagrania komputer odpowie- 
dział: — Wysłuchane nagrania są identycz- 
ne. Jest to zapis sygnału pochwycony przez 
stacje radiowe dalekiego przechwytywania 
sygnałów radiowych z kosmosu. A teraz 


proszę spojrzeć na monitor. Podam dokład 
ną datę, godzinę przechwycenia tego syg: 
nału, a także materiały, na których się opie: 
ram porównując zapis sygnałowy. — Głos 
się urwał, a na monitorze zaczął ukazywać 
się zapis. 

— No tak, komputer powiedział nam, że 
oba nagrania są identyczne, że pochodzą 
kosmosu z roku 2000, - 

— Tak, panie profesorze, ale. komputer 
powiedział nam, że sygnał ten zostal ode- 
brany przez stacje dalekiego przechwyty” 
wania i tylko to. A przecież ten sam sygnal 
został odebrany na terenie Egiptu. Najbar- 
dziej zagadkowe jest to, że drugi sygnał zo- 
stał odebrany juź tylko na terenie Epjptu. 
Nie odebrały go żadne stacje oprócz tej 
jednej w czasie manewrów wojsk egipskich. 
A musi pan wiedzieć, że punkt ten był usy- 
tuowany obok Doliny Królów, Proszę spoj- 
rzeć — powiedział młodzieniec biorąc kant- 
kę z biurka profesora. 

— Żapiszmy to. Rok 2000, 10 lutego, go- 
dzina 10.00 odebranie sygnału przez stacje 
dalekiego przechwytywania oraz przez sta- 
cję wojskową na poligonie koło Kairu. Rok 
2100 odebranie tego samego sygnału przez 
ruchomy punkt łączności usytuowany koła 
Doliny Królów. Godzina odebrania sygnału 
— 10.00. A więc widzi pan profesorze, oba 
sygnały są identyczne, oba odebrano na te- 
renie Egiptu. Powiem więcej, sygnał ten był 
kierowany do kogoś, kto znajduje się w 
Dolinie Królów. 

— Albo do czegoś — zakończył zdanie 
profesor. — Jak słusznie stwierdziłeś, mło- 
dzieńcze, oba sygnały są identyczne. No 
tak, ale skąd posiadasz tę drugą taśmę? — 
Profesor skierował spojrzenie w stronę mło- 
dzieńca. 

— Po prostu mam przyjaciela, z którym 
odbywałem praktykę na kontenerowcach. 
Obaj interesowaliśmy się starożytnym Egip- 
tem, mnie fascynowała ta cywilizacja, a on 
pogłębiał wiedzę o swoich przodkach, gdyż 
jest Egipcjaninem. Jego ojciec jest archiwi- 
stą wojsk łącznościowych armii egipskiej. I 
tak przegrał on tę taśmę z sygnałem, która 
później trafiła do mnie. Zastanawialiśmy się, 
czy nie nastąpiła pomyłka, czy może nagra- 
nia sygnału pochodzą tylko z 2000 roku. 
Ale nie, jego ojciec wyklucza jakąkolwiek 
pomyłkę. W archiwum jest „zanotowany 
pierwszy sygnał z 2000 roku i ten drugi z 


(12 lat) 


Nasi pomocnicy w XXI wieku — Agnieszka Mazanowska z Warszawy 


2100 roku i tylko dni miesiąca i godziny są 
takie same. 

W gabinecie zapadła cisza. Profesor myś- 
lał intensywnie. Jeśli to prawda, to znaczy, 
że w Dolinie Królów znajduje się baza istot 
pozaziemskich, która istnieje już kilka tysię- 
cy lat, skryta być może głęboko pod zie- 
mią. Dlaczego Faraonowie wybrali Dolinę 
Królów na miejsce swoich grobowców? Czy 
dlatego, że była łatwa do strzeżenia, leżała 
blisko stolicy, czy też z innego powoduł Co 
oznaczają te sygnały i do kogo są adreso- 
wane? Wątpliwe jest, aby w bazie mogły 
znajdować się rozumne istoty może są tyl- 
ko roboty. Ale jak mogą tyle czasu istnieć, 
czyż się nie zużywają? Dlaczego od pierw- 
szego sygnału minęło sto lat, a może w 
ogóle był to przypadkowy sygnał... 


Marcin Boratyński, lat 11 Olecko 


JEST ROK 1983. MAŁY SAMOLOT „OMÓW, > 
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ylądował w krzakach. 
Rozojrzał sią dookola. 
Błyskawicznie ściągnął kombi 
nezon. Zwinął go, obwiązał lin= 
ką tantalowo-irydową I włożył 
pod wystający korzeń drzowa 
Toraz byl ubrany zgodnie z 
XIX-wioczną modą, Ubranio na- 
wot sią nie pogniolło. Trochą 
alą tym zdziwił. Rozojrzał sią 
Joszczo raz uważnio | wyszodł 
z zarośli. Tuż obok biegła dro: 
ga. Dalej, za zasłoną z drzew 
widać bylo zabudowania gos- 
podarskie. Spokojnie, pewnym 
krokiem wszodi na drogą. 


Dzień był jasny, choć chłod- 
ny. Gdzioś z oddali doleciał os- 
try gwizd parowca wpływająco- 
go do portu. Na tlo nioba ryso- 
wały się sylwetki portowych 
żurawi. Na polach kręcili się 
wieśniacy. 


Droga skręcała ku miastecz- 
ku. Jan zatrzymał się. Zawołał 
ku pracującym. Pytał o Juliu- 
sza Verne'a. Wieśniak wskazał 
na otoczony żywopłotem dom. 


Jan podszedł do furtki. Teraz 
dopiero poczuł jak jest zdener- 
wowany. Postanowił przodsta- 
wić się jako kapitan Nemo. W 
kieszeni miał dwa arkusiki pa- 
pieru. Na jednym spisał 
wszystkie tytuły książek Ver- 
ne'a, na drugim daty: datę wy- 
nalezienia łodzi podwodnej, 
datę odkrycia bieguna północ- 
nego, datę lotu na Księżyc. 
Chciał pokazać Verne'owi te 
daty, aby ten wprowadził pop- 
rawki do swoich książek. Po- 
stanowił, że zrobi wszystko, 
aby Juliusz Verne został uzna- 
ny za jeszcze większego pisa- 
rza niż był naprawdę. Chciał, 
aby uznano go  „czarowni- 
kiem”, a nie jedynie „,czaro- 





DYA1E0N0D100:3:8% 


ZUA NIE 


dziejem — jak go nazywano 
w XX wioku, 
Pchnął furtką 1 skiorował 


awo kroki ku budynkowi z czor- 
wonoj cogły. Zapukał, nacianął 
klamką. Drzwi ustąpiły. W 
przedpokoju witał go gospo- 
darz, młodo wyglądający czło- 
wlok, nienagannio ubrany o 
nieco zmiorzwionej brodzia i 
bujnej czuprynie. 

— Pan do kogo, młody czło- 
wieku? 

— Oczywiście do pana, pa- 
nie Verne. 

— Pan mnie zna? 

— Naturalnie. Zna pana i 
podziwia cały świat. 

— Pan się chyba myli, mło- 
dzieńcze... Czy mógłbym wie- 
dzieć z kim mam przyjemność? 
— pisarz był wyraźnie zasko- 
czony. 

— Moje nazwisko nic panu 
nie powie. Jestem Polakiem. 
Może mnie pan nazywać Ne- 
mo... 

— Przejdźmy do gabinetu — 
Verne był wyraźnie zakłopota 
ny tą wizytą. W gabinecie Jar 
usiadł na wskazanym miejscu. 
Rozejrzał się ciekawie. Pod 
oknem znajdowało się biurko, 
na him lampa. Tuż obok pię- 
trzyły się w doskonałym ładzie 
i porządku papiery zapisane 





drobnym, kaligralicznym pis- 
mem. Na jodnoj ze ścian ntały 
półki z książkami, na drugioj 
wisiał duży obraz przedstawia- 
jący żaglowiec. Była to piąqkna 
trogata z rozwiniątymi żaglami 
| powiowającą na wietrze ban- 
dorą. 

Pisarz usiadł za biurkiem i 
jeszcze raz zapytał: 

—— Czy jest pan pewien, że 
nie pomylił się pan? 

— Nie, nie i jeszcze raz nie! 

— A wiąc dobrze, przystąp- 
my do sprawy. . 

— Mam tu — Jan sięgnął do 
kieszeni — spisane tytuły pana 
dzieł. 

Na twarzy pana Juliusza od- 
malowało się osłupienie. Jan 
ciągnął dalej: 

— Zostały one doskonale 
napisane i mogę z całą pew- 
nością stwierdzić, że wszystkie 
pana pomysły się spełnią. ale 
popełnił pan kilka błędów 
związanych zwłaszcza z data- 
mi. Dlatego przyniosłem spisa- 
ne na tych arkuszach pańskie 


pomyłki. Chciałbym, aby pan 
naniósł poprawki... 
Przerwał, usłyszał ciche 


brzęczenie. Spojrzał na chro- 


nometr sprzężony z chrono- 
metrem wehikułu czasu. Apa- 


na 
rat wskazywał i E> 


Jan zaprogramował go na rok 
1888. Obok daty migała żólta 
lampka powrotu i zapaliła się 
czerwona lampka awarii. Jan 
nie żegnając się wybiegł z do- 
mu, pobiogł do parku i stanął 
za jednym z drzew. Teraz zro- 
zumiał wszystko — wyjaśnił 
się i ten zdumiewająco młody 
wygląd pisarza i jego wielkie 
zdziwienio. 

Szkoda, że nio zablokowa- 
tem systemu awaryjnego. Moja 
podróż na darmo — martwił 
sią Jan. — Młody pisarz nie 
pojmie, jakie znaczenie mają 
moje dokumenty... Niestety, 
drugi brzączyk wzywał do na- 
tychmiastowogo powrotu. Jan 
nie mógł już nic wyjaśnić. 

Tymczasem Juliusz Verne 
przekonany o niopoczytalności 
swojego gościa rzucił do ognia 
jodon z arkuszy. Przed wrzuce- 
niem spojrzał na drugi. Tam 


byty fytuty. 
— Wariat, prawdziwy wariat, 
ale pomysły ..hm.. całkiem, 


calkiem 20000 mil podwodnej 
żeglugi... ciekawe, ciokawo... 
czym pływałby pod wodą... al- 
bo to.. podróż wokół książy- 
ca... dobre... 

Zamyślił sią — a gdyby tak 
spróbować?! Pomysłów mi nie 
zabraknie. Ten wariat mówił 
coś o moich książkach?!... Z to- 
go spisu będę czerpał nie tylko 
pomysły, ale i tytuły. Do pływa- 
nia pod wodą można wymyśleć 
łódź podwodną. a jej kapitana 
nazwać ._..Nemo i niech będzie 
Polakiem. Na pamiątkę dzisiej- 


Arkadiusz Krzysztof 
Wróbiewski, lat 14, 








budziłam się dosyć 
wcześnie. Komputer za- 
wiadomił: 


— Siódma czterdzieści dzie- 
więć, sekund dwadzieścia 
osiem. Temperatura na dworze 
— 85 stopni, w mieszkaniu — 
103 stopnie. Twój stan fizyczny 
— dobry, stan psychiczny — 
bardzo dobry, inteligen.... 

— Przestań! Pytałam tylko o 
godzinę! — przerwałam gadu- 
le. Musisz być grzeczny, bo cię 
oddam komuś! 

Wstałam i poszłam się umyć. 
Spryskałam się, napromienio- 
wałam zęby, założyłam perukę. 
Zaczęłam się zastanawiać, ja- 
ką włożyć podkoszulkę. Posta- 
nowiłam, że zastosuję metodę 
PPM, czyli malowanie. Rozło- 
żyłam białą podkoszulkę, na- 


Po prostu Guterinejsin 


malowałam serce przebite 
strzałą, a pod spodem napisa- 
łam: „/ love Relik". (Relik to 
mój narzeczony od wczoraj. 
Naprawdę nazywa się Rele- 
ksansetetedent). Włożyłam 
podkoszulkę, skafander, wsiad- 
łam do rakietki. Kiedy mijałam 
Saturna spotkałam Niuwkę. Jej 
rodzice prowadzą tzw. Stary 
Park — urządzony na wzór XX 
wieku. Zamiast rakiet jeżdżą 
tam samochody, obowiązko- 
wym strojem są spodnie do 
ziemi, podkoszulki z rękawami 
itp. Bardzo dobrze na tym za- 
rabiają i dlatego Niuwka fajnie 
się ubiera. Nosi różowy kombi- 
nezon. Ja niestety mam tylko 
niebieski. A najważniejsze — 
że ma najnowszy model rakie- 
ty. Można się skręcić z za- 


zdrości. Na Plutonie bytyśmy 
punktualnie o 8.00. Zaczęły się 
lekcje. 

— Drogie dzieci — powie- 
działa Pani — Zakładam Klub 
Miłośników Verne'a. Kto chce, 


może się zapisać. 
Wszyscy chcieli. Pani zadała 


się na pamięć ..20000 mil pod- 
morskiej żeglugi” i nauczyć się 
opowiadać 5 dowolnie wybra- 
nych książek Verne'a. Bardzą 
ją (naszą Panią) lubię za to, że 
tak mało zadaje. Pani od mat- 
my raz kazała nam wkuć przez 
dwa dni 58 tysięcy wzorów! 

Na przerwie podszedł do 
mnie Relik. 

— Pięknie dziś wyglądasz! 

— Dziękuję, 

— Jutro możemy wziąć ślub. 

— Świetnie! — Ucieszytłam 
się. Relik będzie moim ósmym 
mężem. Niuwka niestety nadal 
jest lepsza. Miała już czterna- 
stu. Później była historia. Pani 


opowiadała jak to dawniej by- 
wało. Mówiła, że ludzie mie- 
szkali tylko na jednej planecie i 
że żadna rodzina nie miała 
prywatnej rakiety. . omputery i 
wideo byty bardzo drogie. w 
szkole pisało się na tablicy. 
czyli desce wiszącej na Ścia- 
nie. Uczniowie dźwigali w tor- 
nistrach miękkie deski do każ- 
dego przedmiotu inne. To były 
ciężkie czasy. 

Lekcje skończyły się o 8.12. 
w domu byłam o 8.13. Po zro- 
bieniu zadanych lekcji (bo ja 
jestem bardzo pilna) o 8.20. 
wyszłam na dwór. Pobiegłam 
po Desikę, która mieszka na 


Marsie. O 24.53 wróciłam do 
domu, zjadłam obiad i walnę- 








D ziało się to średnio dawno 
temu. Cały świat hodow- 
ców sadzonek czekał z nie- 
cierpliwością na wyniki prac 
profesora McLarego. Prowadził 
eksperymenty na papryce nie 
mające nic konkretnego na ce- 
lu. Jednak otaczał całe przed- 
sięwzięcie mgłą tajemnicy. 
Mgła stawała się jednak coraz 
cieńsza, aż pewnego lipcowe- 
go popołudnia... 
*k %* «* 

— Pułkowniku...Pułkowniku!! 
— krzyczał już od progu ins- 
pektor Zbytosław Zakszepki. 

— (Co takiego? — gruby puł- 
kownik SEKCJI LOTÓW W NIE- 


ZNANE obrócił się leniwie w 
wielkim fotelu. 
— (Co takiego? — zapytał 


powtórnie. 

— Otóż — zaczął inspektor 
— w miejscowości Ble Ble za- 
szło coś nieprawdopodobnego 
...Niech pan nie przerywał... To 
może się nam  przydać!... 
Otóż... 

Dalsza rozmowa odbyła się 
na ucho Po kilku minutach 
ponton kosmiczny wyładowany 
pułkownikiem i _ inspektorem 
sunął po wodostradzie w kie- 
runku Ble Ble City. 

k ok * 

Przed laboratorium MceLare- 
go w Ble Ble City zebrał się 
spory tłumek gapiów. Przybyła 
nawet prasa, radio i telewizja. 
Wielka szklarnia laboratoryjna 
była pośrodku rozłupana. 
Przez potrzaskany dach wysta- 
wała potężna bulwa. McLary 
zdążył już ją przykryć dwoma 
spadochronami (a swoją drogą 
skąd się u niego wzięły?!), jed- 
nak miejscami wystawało coś 








żóltego. Kordony policji rozpę- 
dzały gapiów, lecz udało im 
się to dopiero wieczorkiem. 
Późnym. W nocy przewieziono 
obiekt pod silną eskortą do pu- 
stego hangaru na  peryterie 
miasta. 


* k * 
To niewiarygodne... wręcz... 
no... — Pułkownik nie znajdo- 


wał słów. Stali w czwórkę: on, 
inspektor, McLary i minister 
rolnictwa. Przed nimi w wiel- 
kim hangarze oświetlona dy- 
skretnymi snopami światła z 
reflektorów (nie mniej dyskret- 
nych!) leżała gigantyczna pap- 
ryka. Większa od średniej wiel- 
kości samolotu. 

— To jest moje największe 
osiągnięcie powiedział 
McLary. Dobrze wiedział, kogo 
zainteresować swoim osiągnię- 
ciem. Skóra papryki była bar- 
dzo twarda i gruba. Na nic się 
zdały próby naruszenia je pi- 
łami. młotami pneumatycz:.,mi 
i ogniem. Dopiero laser umoż- 
liwił wycięcie z tyłu papryki ca- 
łej zielonej części wraz z 
ogonkiem. Wtedy McLary 
wpadł na pomysł zrobienia z 
papryki... STATKU KOSMICZ- 
NEGO. 

Pułkownik SEKCJI LOTÓW w 
NIEZNANE wyraził aprobatę. 
Zastrzegł jednak, aby nie infor- 
mować o tym prasy. Rozpoczę- 
ły się żmudne prace. Trzydzie- 
stu zawodowych kucharzy pa- 
troszyło od środka przyszły 


IKIOICGWONOJMI 


statek, projektanci projektowali 
luksusowe wnętrza, sekcja sil- 
ników i sterów opracowywała 
silniki i stery. Wszyscy byli sta- 
rannie kontrolowani, mieszkali 
w osobnym pawilonie blisko 
hangaru. 

Po kilku miesiącach prace 
zostały zakończone. Choć w 
międzyczasie to i owo prze- 
dostało się do prasy, to jednak 
przelot papryki był olbrzymim 
zaskoczeniem i szokiem. 

Sceptycy twierdzili, że to je- 
dynie chwyt reklamowy (co się 
za tym kryje? lecz po obejrze- 
niu zdjęć i dokumentacji 
uwierzyli. Profesor McLary i 
gruby pułkownik przeżywali 
chwile radości i sławy. 


Niestety. potem stało się nie- 
szczęście PAPRYKOLOT 
rozbił się wskutek błędów w 
obsłudze. 


Nie zraziło to genialnego wy- 
nalazcy. Obiecał wyhodować 
następną paprykę oraz dla po- 
trzeb linii Ziemia-Mars, arbu- 
za. 


W kilka lat po tamtych bul- 
wersujących wydarzeniach, u 
progu XXII wieku zaroiło się od 
pokażnej wielkości jabłek, gru- 
szek, pomidorów i wielu, wielu 
innych znanych i mało znanych 
owoców i warzyw. Stały się 
najtańszym a jakże  przyje- 
mnym środkiem transportu. 
Rosły szybko i były e-ko-no- 
-micz-ne! 

wg „Dziennika Ludowego'" 

z 22 lipca 2332 roku zredago- 
wał 

Maciej Polak, lat 15, 

Warszawa 





Stefania Gacyk z Moltajn (13 lat) 






rpnia 2063 r. Wczesnym rankiem 
Steve Winder grał w golfa. To była 
jego życiowa pasja. Opanował grę do per- 
fekcji. „Dzień bez golfa to dzień stracony” 
— mawiał. Również tego dnia szło mu zna- 
komicie. Trafiał do dolków z dużych odleg- 
łości, Właśnie szykował się do ostatniego, 
zwycięskiego uderzenia, gdy ktoś zawołał: 

— Steve! 

— Cóż znowuł! — Winder odwrócił się. 

— Ach, to ty, Saml 

Samuel podszedł, powiedział mu kilka 
słów do ucha. Steve wziął swój kij i odszedł 
z Samem bez słowa. Wszyscy zrozumieli, że 
skoro przerwał grę, i to w najważniejszym 
momencie, to sprawa jest bardzo poważna. 
*** 


W. nowojorskim Instytucie Fizyki zebrało 
się kilkudziesięciu znakomitych fizyków i as- 
tronomów. Wszyscy w skupieniu czekali na 
ostatnich dwóch. Kiedy wreszcie zjawili się 
Sam i Steve rozpoczęła się narada. 

— Panowie — zagaił John Homis — 29 
sierpnia na Ziemię spadnie planetoida nr 
4017 zwana Ateną. Nie znane ńam bliżej 
ciało niebieskie zakłóciło jej trajektorię. Ate- 
na minęła już Marsa i skierowała się w stro- 
nę Ziemi. Teleskopy wykryły ją dopiero 
wczoraj w nocy. Dlatego tu jesteście. Czasu 
mamy niewiele, więc pytam: jak można za- 
pobiec katastrofie? 

— Proszę podać parametry Ateny — 
rzeczowo poprosił Thomas Rainer, świetny 
atomista. 

— Jest to niekształtna planetoida o ma- 
ksymalnych wymiarach ok. 148 km x 89 
km x373 km. Przypuszcza się, że jest zbu- 
dowana z węgla i żelaza. Jej masa wynosi 
co najmniej 2,5 tryliona kilogramów. Atena 
spadnie pomiędzy Pittsburghiem a Phila- 
delphią, gdzieś w okolicy Harnisburga i Lan- 
caster. Utworzy się krater sięgający od je- 
ziora Erie do Atlantyku, jeżeli oczywiście 
planetoida nie eksploduje w powietrzu. Za- 
tem co macie do powiedzenia? 

— Można by wysłać w kierunku Ateny 
sondę z ładunkiem wybuchowym! — za- 
proponował Chris Jedlinsky, młody astrofi- 
zyk polskiego pochodzenia. — Niech pan 


się zastanowi — zastopował go Samuel Fre- - 


ston — jak wielką ilość ładunku musiałaby 
zabrać ta sonda..A poza tym, Atena roz- 
padłaby się na wiele odłamków, powiedzmy 
po milion ton każdy, które spadłyby w róż- 
nych częściach globu. 

Nastała cisza. Nagle Steve Winder wstał i 
powiedział: 

— Panowie, zanihilujmy Atenę! Te słowa 
wywołały głębokie wrażenie. Milczenie prze- 
rwał Morris. — Pański pomysł jest zbyt fan- 
tastyczny, by nie powiedzieć absurdalny. 
Zapomniał pan chyba, że do anihilacji po- 
trzebna jest równa ilość materii i antymate- 
ri. Skąd więc pan weźmie 2,5 tryliona kg 
antymateriit! 

— Wyślemy ogromny wahadłowiec. Na 
jego pokładzie zgromadzimy całą aparaturę, 
przede wszystkim nowoczesną komorę Wil- 
sona zbudowaną w oparciu o najnowsze 
osiągnięcia fizyki kwantowej. Słońce, jak 
wiemy, emituje promieniowanie, które 


pochłaniacze zaabsorbują tylko w zakresie 


70 cw: Sama "Ladd GiÓ a toaclii 
fal gamma. Posłużą one właśnie do tworze 


nia antymaterii. 

— A co będzie „pojemnikiem” na anty- 
materię? — zapytał znienacka Herbert Col: 
lins, znany meteorytolog. 

— Będzie nim... — przerwał na moment 
Steve — próżnia otoczona polem magne” 
tycznym! Najwydajniejszy sprzęt zapewni 
pożądaną szybkość produkcji antymaterii 
— zakończył, jak gdyby reklamował pastę 
do zębów. — Aha, jeszcze jedno. Powstałą 
przy anihilacji energię świetlną można po- 
nadto jeszcze wykorzystać np. przesyłając 
światłowodami na Ziemię. 

— Tlen pomysł został zaakceptowany. 


OSTATNI LOT 
„PEGAZA” 


Proponuję dzisiejszy i jutrzejszy dzień prze- 
znaczyć na rozwiązanie trudności technicz- 
nych — polecił Collins. 

— Tylko pamiętajcie, panowie! — przed 
rozejściem oznajmił John Morris — Wszyst- 
ko jest ściśle tajne. Nie wolno wzbudzać 
paniki. 

k *k * 

Przygotowania do: lotu trwały. W skład 
pięcioosobowej załogi wahadłowca „Miste- 
ry” wszedł również Steve Winder jako wy- 
bitny specjalista i pomysłodawca. Jednak 
pojawiły się trudności, których największą 
wadą było to, że nikt o nich nie wiedział... 

KKK. 

Oliver Tenneh był miliarderem posiadają- 
cym filie w USA i Australii. Był to typowy, 
nadzwyczaj obrotny businessman mający 
kilkuset pośredników i agentów. 

— Panie Tenneh, włamałem się do syste- 
mu komputerowego Instytutu Fizyki. Szyfr 
był piekielnie trudny. 

— Jesteś najbardziej genialnym „hacke- 
rem” spośród tych, których znałem! A zna- 
łem ich bardźo wielu... — urwał, uświada- 
miając sobie, że powiedział zbyt dużo. — 
Ale to już nie twoja sprawa. Mów dalej. 
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— Nie wyobraża pan sobie, jakie znalaz* 
lem informacje! Przedwczoraj byla narada 
wybitnych fizyków i astronomów. Postano- 
wili oni zanihiłować planetoidę Atenę, która 
ma spaść 30 sierpnia na Ziemię, tu, w oko- 
licy Nowego Jorkul 

— Planetoida ma spaść na Ziemięł! Nic 
0 tym nie słyszalemi 

— lo to wszystko jest ściśle tajne, Wys 
lany zostanie wahadłowiec z aparaturą słu 
łącą do wytwarzania antymaterli z promie” 
ni gamma. Następnie zanihilują planetoidę, 
a powstałą energię wyślą na Ziernię! 

— Nie wyślą, gdyż to my ją prześlemy 
na Księżyc. do mojej bazy! To rozwiąże 


| NOI 
NO 
RE 


DD 


problemy energetyczne na wiele, wiele lat! 
Jaką masę ma Atena? 

— Około 2,5 tryliona kilogramów. 

— Wiiesz ile to będzie energii? Oblicz so- 
bie ze wzoru Einsteina: E = me2. 

Tej energii wystarczyłoby na cały Układ 
Słoneczny!!! > 

Co ja z nią zrobię? Przede wszystkim, Ed- 


dy, unieszkodliwimy kosmonautów. Przej-_ 


miemy kontrolę nad produkcją antymaterii, 
a powstałą przy anihilacji energię świetlną 
prześlemy światłowodami do bazy na Księ- 
życu. To będzie nasza największa akcja! 

k *k * 

27 sierpnia 2063 r., godz. 10.30. — Dzie- 
sięć, dziewięć, ...jeden zerol 

Odpaliły silniki, „Mistery” pomknął w nie- 
bo w obłokach dymu i ognia. Kilka godzin 
później wystartował z Nowej Gwinei „Pe- 
gaz”, prywatny wahadłowiec Olivera Tenne- 
ha. Na wysokości 140 km, w ściśle określo- 
nym miejscu natrafił na „Mistery”. 

— Eddy, ognial — Potężny, laserowy 
miotacz wysłał strumień fioletowego światła 
niszcząc „Mistery”. 5 

— Tak, brawo! A teraz wyjdziemy na ze- 
wnątrz. 


Eddy Monticy i Oliver Tennch opuścili 
poklad „Pegaza”, 


**«* 


29 sierpnia 2063 r, godz. 11.30. Instytut 
fizyki w Nowym Jorku. 

— Panowie — rozpoczął John Morris — 
pozwólcie, że przedstawię wam niezwykły 
plan dzisiejszego przedsięwzięcia. A zatem 
— Stove Winder ani żaden z astronautów 
NASA nie poleciał w przestrzeńł 

— |Jak tofl Więc planetoida spadnie na 
Ziemiętł — wyrwał się oburzony George 
Lean, 

— Nie spadnie, gdyż tam jest ktoś, ko- 








Aldo Vargas-Tetmajer 
z Warszawy (I. 15) 


mu bardzo zależy, aby zanihilować Atenę. 
To Oliver Tenneh, ten businessman! Nie 
wiecie zapewne, że Tenneh posiada niele- 
galną bazę na Księżycu. Chce on światło 
wyemitowane przy anihilacji przesłać świat- 
łowodami na Księżyc. Jednak Winder już 
wyleciał na orbitę i to on odzyska energię 
dla ludzkości i złapie Tenneha „na gorącym 
uczynky”. 

—.A gdyby Tenneh nie potrafił wytwo- 
rzyć antymateri? Czy wziął pan taką oko- 
liczność pod uwagę? 

— Tenneh to wielki cwaniak, a ponadto 
zbyt mu na tym zależy, aby nie zanihilował 
Ateny. Zresztą — nasi ludzie będą w pobli- 
żu. 

— No dobrze, ale... skąd pan o wszyst- 
kim tym wie! 

Oczy zebranych były utkwione w Morri- 
sie. — Steve Winder był w młodości „hac- 
kerem” na usługach Tenneha. Gdy dowie- 
dział się o włamaniu do systemu kompute- 
rowego Instytutu, od razu domyślił się, że 
to Tenneh. On nie marnuje takich okazji. 

k *k * 
11.40, na pokładzie wahadłowca „Gala- 
xy”. 


— Steve, ile jeszcze czasuł — 


łowców, w jenerwowaniu stale się pytał 
0 Czas, Jk dokonik wiedzial, ile go je- 
szcze zostało. 

— Mamy jeszcze 10 minut. 

Obaj w skupieniu obserwowali na plaz- 
mowym ekranie złocisty punkcik. To był 
„Pegaz”, Ateny jeszcze nie było w polu wi- 
dzenia. — Jest — niemal krzyknął Mike 


mamy 
Roger Kalinger, doświadczony pilot wahad- i 


Pincard, specjalista od uzbrojenia. Na ekra- 


nie ukazała się Atena. Byl to potężny blok 
skalny (tak przynajmniej wydawało się zało 
dze „Galaxy/). Detektory wykryły intensyw= 
ną emisję podczerwieni. 

pile Lożżjć i czekali na ten 

ws: rączkowani cze! 
kómioć| koo słychać bicie ich serc. 

— Osiem, siedem ... odliczał Steve. 

| stało sięt Ogromny, oślepiający błysk. 
Mimo że iluminatory ze specjalnym, gru- 
bym i odpornym na bardzo wysoką tempe- 
raturę szklem były bardzo mocno przycie- 
mnione, to i tak ujrzeli przez ułamek sekun- 
dy jasność, jakiej nie da się opisać. A prze- 
cież wiedzieli, że to tylko nieznaczny uła- 
mek całej energii, której ogromną więk- 
szość stanowiły promienie gamma. 

— Mike, ognia! — krzyknął Steve. 

Miotacz zionął laserowym światlem, „Ca- 
laxy' przyspieszając poleciał w kierunku 
„Pegaza”. 

Tenneh zauważył „Galaxy” i rzucił się do 
ucieczki. Na pokładzie „Pegaza” była komo- 
ra próżniowa, swoisty „magazyn energii”. 
Tam właśnie fale elektromagnetyczne o 
wielkim natężeniu odbijały się od niemal 
idealnych zwierciadeł, bardzo nieznacznie 
rozpraszających światło, które mknęło „w 
kółko”. Była to rezerwa przeznaczona do 
walki. Podczas beznadziejnej ucieczki Ten- 
neh powziął szaleńczą myśl. „Nie zdobędą 
mojej energi” — pomyślał z nienawiścią. 
— Eddy, wyślij radiogram do mojej bazy, 
takiej treści — mówił drżącym głosem — 
„Wypuścić energię w przestrzeń kosmicz- 
ną!”. 

— Jak to?! 

— Nie dyskutuj! Wykonać. 

Eddy spełnił rozkaz. 

— Ależ głupiec ze mnie! — krzyknął 
Tenneh — Dlaczego strzelaliśmy małym og- 
niem?! Możemy zniszczyć ich jednorazo- 
wym wysłaniem rezerwy, jeżeli trafimy. Na- 
tychmiast odwołaj depeszę! 

— Już za późno, panie Tenneh. 

Oliver zaklął. W desperacji podbiegł do 
„strzelnicy”, jak nazywano pulpit z klawi- 
szami sterującymi uzbrojeniem. Głupi, nie 
wiedział, że „Galaxy” jest otoczony polem 
antygrawitacyjnym zatrzymującym również 
promienie gamma i podczerwień. W panice 
źle skierował strumień światła, prosto na 
swój statek. W ułamku sekundy „Pegaz” 
został spalony. 

— Sam sobie wymierzył sprawiedliwość 
— poważnym tonem rzekł Steve Winder. 

RZS 

Nad Nowym Jorkiem unosiły się poranne 
mgły. Promienie słońca padały na przystrzy- 
żoną łąkę. Steve Winder wyjmował piłeczkę 
z dołka... Szymon Grabowski, 14 lat, 

Dąbie n. Nerem 








POCZĄTEK 


WIEKU 


Był wrzesień 1999 roku. Już wszyscy szykowali się do 
nowego roku. 2000 roku! 

Na mnie spadła oczywiście najgorsza robota. Mia- 
łam napisać wiersz. Coś strasznego, po prostu kosz- 
mar. 

Zmobilizowałam się wreszcie, usiadłam przy biurku. 
No, ale co z tego, i tak nie przychodził mi żaden po- 
mysł do głowy. Poszłam do kuchni na kolację. Tam 
mama wymyślała sałatkę taką akurat na 2000 rok. 
Przepędzila mnie. Poszłam więc spać i wtedy przyśnił 
mi się wspaniały sen — taki na XXI wiek. 

Przeskoczyłam nagle w przyszłość. Taką tylko na 
troszeczkę — do 30 grudnia 1999 roku. 

Jutrzejszy dzień miał być najwspanialszym dniem w 
całym moim dotychczasowym życiu. Koniec starego, 
początek nowego wieku. Stałam się dorosła — od 
dawna o tym marzyłam! Spadł nam z nieba najnowo- 
cześniejszy komputer — to było marzeniem całej ro- 
dziny. A po trzecie — wyobraźcie sobie — przyleciały 
do nas ufoludki. Tak, ufoludki i to nie z Księżyca, ale z 
Marsa, Jowisza, Plutona. Miały ręce, głowę, trochę dłu- 
gą szyję i krótkie nogi. Były zielone a ich serca świeciły 
jak czerwona żaróweczka. Przyleciały tu na zaprosze- 
nie Mikołaja Kopernika. Kopernik przysłał im bardzo 
dawno wiadomość, żeby przyleciały właśnie 31 grudnia 
1999 roku na Ziemię. 





— No i jesteśmy — powiedział szef ufoludków. 

— No właśnie, ale dlaczego tutaj? — spytałam. 

— Tutaj polecił nam przylecieć nasz przyjaciel Mi- 
kołaj. Nie zapomnij, że nazywasz się Kopernik i mie- 
szkasz przy ulicy Toruńskiej. 

Rzeczywiście! 

— Rozgośćcie się! — zaprosiłam. 

— Dziękujemy, przed nami jeszcze szmat drogi. 
Pragniemy jeszcze odwiedzić kosmonautów radziec- 
kich i amerykańskich. 

— Żegnajcie! Do zobaczenia! 

— Hej! — odkrzyknęły z dala ufoludki. Potem usły- 
szałam dzwonek budzika. Komputer wyparował, mama 
nadal robiła tę swoją sałatkę. Po prostu wszystko było 
po staremu. Chociaż niezupełnie — ja już wiedziałam, 
jak napisać ten wiersz. Zaraz się do tego zabrałam. 
Usiadłam i napisałam tak: 

Chociaż jestem taka malutka 
spotkałam wieczorem ufoludka. 
To on powiedział mi w zaufaniu 
o bardzo bliskim już spotkaniu. 
Gdy XXI wiek nastanie, 
odbędzie się to spotkanie... 

Oto mój wierszyk calutki — * 
Niech żyją ufoludki! > 

Mimo że wierszyk był króciutki, nikt nie mógł za- 
przeczyć, że nie jest wierszem. Następne dni mijały 
spokojnie. Z września zrobił się październik, z paździer- 
nika — listopad. | nastał grudzień. A potem wymarzo- 
ny koniec grudnia. Mama i Tata odchodzili 25-lecie 
małżeństwa. Dostali w prezencie komputer. Ja oczy- 
wiście powiedziałam swój wiersz. Wszystkim bardzo 
się podobał, a ja czułam jak robię się dorosła. 

Nie pojawiły się tylko ufoludki... 

ją Paulina Dobaczewska, Żnin 
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PRZYSZŁOŚĆ 


e Czy będzie dla nas 
przychylna? 

e Czy opanujemy 
przyrodę? _ 

e Czy opanowując 
przyrodę nie stracimy 
na tym? 





To są pytania, które zadajemy sobie, a na które od- 
powiedź znajdziemy w przyszłości. Czy ta przyszłość 
jednak będzie taka, jaką wyobraża sobie większość 
dzisiejszego społeczeństwa — wielka, wspaniała, bez 
skazy: loty w Kosmos, miasta w przestrzeni, życie bez 
chorób i trwające wiecznie? „ 3 

Przypuśćmy, że wszystko przetrwamy, że nie dojdzie 
wcześniej do żadnej tragedii. Czy wtedy zaniknie poję- 
cie „militaryzm”, „atom”? Czy wojsko nie będzie już 
potrzebne? Raczej nie. W końcu będziemy oczekiwali 
na przybyszów z Kosmosu, Ale z drugiej strony: oglą- 
dając dzisiejsze spory, tak na arenie międzynarodowej 
jak i w zwykłym życiu, trudno uwierzyć, że „ufoludki” 
będą chciały się z nami zaprzyjaźnić... 

Jednak popuśćmy wodze fantazji i postarajmy się 
znaleźć w świecie za 100 lat. Idziemy ulicą, (ba, może 
nie idziemy, lecz jedziemy na taśmociągu), oglądamy 
szklane domy, dziwne tworzywa, wytrzymałe i silne. 
Wszędzie roboty, komputery, ludzie leniuchujący. 

Dzieci zupełnie inne. Bez teczek, a umiejące wszyst- 
ko! Dziwne! Dorośli z lubością patrzą na swoje pocie- 
chy (chyba miłość rodzicielska pozostanie niezmienna). 
SE ma płaczu, problemów, wszędzie uśmiech i pogo- 


Tak wyobrażamy sobie świat za 100 lat. Czy jednak 
jest to możliwe: uśmiech i pogoda bez zieleni? Rzadko 





Jarosław i Grzegorz Binkowie 


kto wyobraża sobie przyszłą przyrodę. A to takie waż- 
ne! Zieleń nad przejrzystą rzeką, powiew wiatru, czyste 
powietrze... Czy nie czulibyśmy się ubogo bez tego 
wszystkiego? 

Jednak nadal staramy się opanować naturę. Chcemy 
z niej „wycisnąć” wszystko, co tylko możliwe, stać się 
jeszcze bogatszymi. Właśnie! Czy dzięki temu nie sta- 
niemy się jeszcze bardziej zachłanni, chcący mieć 
wszystkiego więcej. | znowu: Czy w takiej sytuacji za- 
ginie pieniądz? Skoro będziemy mieć naprawdę wszyst- 
ko — to chyba tak. Ale, jeśli będziemy nadal pragnęli 
zdobywać więcej, wyciągnąć ręce po następne dobra? 
To pewnie nie zaginie. A przecież pieniądz nie jest do- 
bry. Niszczy i bogatych, i biednych. Z jedną różnicą: 
bogaci niszczą się psychicznie, a biedni fizycznie. | to 
jest również problem... 

Tak więc przyszłość może nie być taka 
przychylna jak nam się wydaje, ale jeśli bę- 
dziemy się starali naprawdę przezwyciężyć 
wszystkie omówione tu niebezpieczeństwa — 
ie te ludzkości zapowiada się wspania- 

e! 
Agnieszka Rzepecka (lat 12) 
Warszawa 
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Wyhodowałem roślinę o nazwie Lilia koścista (Li//i 
ossis). Wydziela ona bardzo miłe zapachy z torebek za- 
pachowych. Pierwszy powstaje tylko w nocy przy pełni 
Księżyca, nazwałem go zapachem królewskim. Drugi 
powstaje w dzień, jest nieco mniej przyjemny, nazwa- 
łem go zapachem książęcym, trzeci zapach roślina wy- 
twarza tylko w czasie deszczu, jest to zapach szlachec- 
ki. Lilia koścista ma ssawki, które zastępują jej korze- 
nie, działające na zasadzie gumowych przyssawek ak- 
waryjnych. Łodyga ma około 0,5 cm grubości. Kubki za- 
pachowe są pokryte brodawkami, oddychanie rośliny 
odbywa się na zasadzie dyfuzji. Dzieje się to w łodydze. 
Młoda roślinka: pobiera światło tylko przez brodawki, 
lecz po czterech dniach wyrastają jej dwa pochłaniacze 
światła w kształcie kości piszczelowej, stąd nazwa. Cała 
roślina ma wysokość 5 cm i żyje 10 dni. Podczas więd- 
nięcia pochłaniacze światła spadają na glebę i po 
dwóch dniach kiełkują nowe roślinki. Lilia koścista nie 
ma zastosowania jako potrawa, służy do wyrobu perfum 
i pachnącego napoju o nazwie Lilly-Cola. Otrzymuje się 
go poprzez skroplenie pary, którą roślina wydziela pod- 
czas kiełkowania. Na 1 szklankę Lilki-Coli trzeba skrop- 
lić parę ze 150 roślin, więc napój jest bardzo drogi. Dal- 
sze badania trwają! 


Druga roślina to Młynarka pospolita. Jest to drzewo 
osiągające wysokość 15 m. Rośnie najczęściej na tere- 
nach suchych, wręcz półpustyniach. Ma nieco dziwną 
budowę, bowiem z daleka przypomina słup. Jest to fak- 
tycznie pal z podziemnym korzeniem, którego długość 
sięga często 5 km. Osiąga on taką długość dlatego, iż 
na jego końcu znajdują się komórki rozrodcze męskie 
lub żeńskie i muszą się poszukiwać pod ziemią. Gdy 
dwa korzenie zejdą się, powstaje nowa roślina, zaś sta- 
re korzenie i drzewo wiedną i próchnieją. Cały ten cykl 
trwa około 3 lat. Kora drzewa przypomina lakierowaną 
powierzchnię, a to z powodu grubej warstwy żywicy. 
Wewnątrz pnia znajduje się słodki miąższ, który po osu- 
szeniu tworzy twardą masę. Po rozłupaniu jej uzyskuje 
się cukier. Można też tę masę zmieszać z wodą i osu- 
szyć. Pod wpływem wody ulegają rozpadowi substancje 
słodkie i powstaje mąka, z której co prawda nie można 
piec ciasta, ale można na niej smażyć jak na najlep- 
szym oleju. Resztki pozostałe po tej przeróbce dają się 
łatwo rozsmarowywać na chlebie i doskonale imitują 
dżem! Drzewo w przekroju przedstawiłem na ilustracji. 
W przyszłości zamierzam wydać pracę naukową o obu 


roślinach. Robert Rogoziński, lat 14, 
Ostrów Wlkp. 








Dokończenie ze str. 8 





Ziemianie czując zagrożenie wyniosą się na tę nową Z-2, a Romoso- 
ni przeniosą się na Ziemię... Czy są jakieś pytania? 

Kobieta — kapitan zapytała: z 

— 0o będzie z naszymi załogami i pasażerami? Ą 

— Nie możecie wrócić do swoich. Nikt o nas i naszych planach „nie 
może wiedzieć. Wy, oficerowie, staniecie się Romosonami, natomiast 
pasażerowie będą potrzebni jako siła robocza do budowania naszej cy- 
wilizacji na Ziemi. » 

— 00 będzie, jeśli nie spełnimy waszych żądań? — krzyknąłem. 

— Nie radziłbym oporu. Nie będę się z wami cackał — odpowiedział 
rozeźlony Romosanin. o = 

— Po co wam Ziemia, skoro w dwóch trzecich nie nadaje się do ży- 
cia? — zapytał spokojnie nasz kapitan. z 

— My możemy oddychać zarówno powietrzem jak i dwu- 
tlenkiem węgla czy azotem, a promieniowanie nam nie szkodzi. Daję 
wam czas do jutra! 


ROZDZIAŁ VI 


= rzacie chyba tym głupolom pomóc w wyrzuceniu ż Zie- 
mi ES SERA gdy znaleźliśmy się sami. 

— Ginąć też nie chcemy — stwierdziła kategorycznie dziewczyna. 
Spojrzałem na Annę — tak miała na imię. Zauważyła to. Uśmiechnęła 
się. Zaczerwieniłem się. Głupia sprawa, świat się wali a ja, średniej 
urody dwudziestolatek, zakochałem się. 

= ale d ryzykowny — Max przerwał ciszę. W jed- 
nym z R ani myśliwiec. Oto mój plan: ja i Dick 
spróbujemy niepostrzeżenie wystartować i uciec. Romosanie spo- 





ZWYĆ, sat | 


„SKYSHIP SOLAR 701a” ma 


— kształt dysku o średnicy 420 m. Ze 


względu na bezpieczeństwo 
przeciwpożarowe napełniony jest 
niepalnym helem. Porusza się za po* 
mocą silników elektrycznych. Trzeci 
silnik umieszczony jest na środku 
sterowca. Umożliwia on utrzymapie 
odpowiedniej wysokości. Z tyłu ste- 
rowca znajduje się statecznik pozio- 
my o dł. 65 m. Po prawej i lewej 
stronie sterowca zamontowane są 2 
akumulatory sodowo-siarkowe. - Do 
odbierania sygnałów z Ziemi służą 
dwie anteny. Górną powierzchnię 
sterowca pokrywają płytki ogniw 
słonecznych. Na spodniej stronie 
sterowca zamontowanych jest 20 gi- 
gantycznych jupiterów o potężnej 
mocy oświetleniowej oraz gondola o 
dł. 50 m. W gondoli znajduje się po- 
mieszczenie dla 20 pasażerów, kabi- 
na dla 3 członków załogi, ładownia i 





pomieszczenie z aparaturą służącą 
do prawidłowego funkcjonowania 
sterowca. Powłoka sterowca wyko- 
nana jest z dwóch warstw tworzyw 
sztucznych, a szkielet z włókna 
szklanego i aluminium. Sterowiec 
ten będzie wykorzystywany do 
oświetlania dużych miast, fotografo- 
wania | obserwacji. Ponadto może 
służyć jako powietrzna stacja me- 
teorologiczna. Cały obiekt będzie 
sterowany z Ziemi. Kabina dla załogi 
jest przeznaczona do sterowania 
ręcznego w przypadku jakiejś awarii. 
Prąd do zasilania jupiterów i silni- 
ków sterowca wytwarzany jest z 
przekształcania energii Słońca. W 
czasie dnia sterowiec ustawia się 


pod takim kątem, aby Słońce jak 
najbardziej oświetlało płytki baterii 
słonecznych, którymi jest on pokry- 
ty. Uzyskana energia elektryczna zo- 
staje przesłana do akurnulatorów 
(część do silników). W czasie dnia 
sterowiec wisi na dużej wvsokości. 
Po zachodzie Słońca sterowiec opa- 
da i zawisa nad np. miastem i 


oświetla je. Automatycznie włączają 
się reflektory czerpiące prąd z jed- 
nego akumulatora. Drugi akumula- 
tor jest awaryjny, na wypadek gdy- 
by w dzień było duże zachmurze- 
nie... 


Bertrand Łastowiecki, lat 11, 
Jarosław 





JWIDOK Z BOKU 





Dokument wagi kosmicznej! 





KSIĘGA WYNALAZKÓW PRZYSZŁOŚCI 


1. Wyzwalacz istoty „drugiej”. 

Wynaleziony przez prof. Alche- 
miego. 

Wygląd zewnętrzny: opaska (alu- 
miniowa) nakładana na czoło. Poś- 
rodku umiejscowione jest pudełko z 
rtęci kutej w warunkach antarktycz- 
nych. Znajduje się w nim mecha- 
nizm ssący. Czerpie on swą moc z 
energii zgromadzonej w człowieku. 
Przy tym człowiek nie ponosi ża- 
dnych szkód na swej psychice i 
zdrowiu. 

Przyrząd po włączeniu wykonuje 
coś w rodzaju ssania ,z głębi czło- 
wieka, który telepatycznie przekazu- 
je mu niezbędne informacje doty- 
czące istoty mającej powstać. Jest 
to istota kierowana przez człowieka. 
Ma kształty i postać osoby wyobrażo- 
nej przez człowieka, z którego 
umysłu została wyzwolona. Wykóna 
wszystkie rozkazy pod warunkiem, 
że nie są one negatywne w. skut- 
kach. Wyzwalacz wyczuwa, czy 
istota, którą wyzwolił będzie dobra 
czy zła. Jeżeli będzie zła, wówczas 
likwiduje jej obraz. 
= Istota jest stworzeniem niemate- 
rialnym. Wprawdzie widać ją i trud- 
no odróżnić od człowieka, lecz jest 
jak powietrze. 

Po wyłączeniu wyzwalacza istota 
— gdziekolwiek by była — znika i 
zostaje ponownie umieszczona w 
umyśle człowieka. 

2. Broń wzrokowa. 

Wynaleziona przez międzynaro- 
dowy zespół chemików X15E/95Q. 

wygląd zewnętrzny: przezroczy- 
ste błony nakładane na oczy. 







PROMY KOSMICZNE” 
KONTYNENT 1. 


Jest przydatna przy wszelkich na- 
paściach itp. jako skuteczny środek 
samoobrony. Mózg wysyła do Rich 
impulsy, które informują o niebez- 
pieczeństwie. Człowiek sam urucha- 
mia broń zwracając wzrok w stronę. 
napastnika. Błony wysyłają wówczas 
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strzegłszy naszą nieobecność użyją działa. Puszczą serię w Ziemię. 
Zdradzą swoje położenie, co pozwoli Ziemi zniszczyć Airtusa. Obojęt- 
nie co się wydarzy o 11.00 wystartujcie na swoich statkach i odsuńcie 
się możliwie jak najdalej od nich. Romosanie będą pewni, że was przy- 
ciągną, więc nie będą się spieszyć zajęci naszą ucieczką. Siła wybuchu 
Airtusa powinna nasze frachtowce odrzucić poza zasięg grawitacyjny 
Czarnej Dziury. To jest nasza szansa. Nie ma chwili do stracenia. Dick, 


ruszamy! 
ROZDZIAŁ VII 


Skradaliśmy się korytarzem w stronę, gdzie stał myśliwiec. Myślałem 
o Annie. Wiedząc, że już się z nią nie zobaczę, zostawiłem pilotowi list 
prosząc, aby go jej oddał, gdy odlecimy. W liście wyjawiłem swoje 
uczucia... a na razie wpadłem na Maxa idącego przede mną. Przed 
wejściem do hangaru myśliwca stało dwóch strażników. Za dawnych, 
dobrych ziemskich czasów przez osiem lat ćwiczyłem kung-fu. Nie wa- 
hałem się ani przez chwilę. Skoczyłem i nim zdołali uczynić jakikolwiek 
ruch — straciliśmy przytomność. W chwilę potem zapuszczaliśmy silni- 


ki... 


me dzięki btdrej dosunięto kowtynant 


promienie, które paraliżują go na ja- 

kiś czas. Broń wzrokowa nie powo- 

duje trwałych urazów u osoby tak 

„ukaranej”. 

3. Kapsułki na nieśmiałość. 
Wynalezione przez lekarzy psy- 

chologów. 


Wygląd zewnętrzny: kolorowe pi- 
gułki wielkości płytki paźnokciowej. 
Produkowane z myślą o nieśmiałych 
nastolatkach. Pomagają w zawiera- 
niu znajomości, nawiązywaniu przy” 
jaźni pomiędzy chłopakiem a dzie- 
wczyną. Skutecznie wpływają na 
stan ducha! Zażywane przez miesiąc 
na zawsze usuwają dokuczliwą nie- 
śmniałość. 


Izabela Zalesko, lat 14, 
Białystok 





Jacek Kołodziejczyk z Myszkowa (12 lat) 





Z obecnego czasu przenosimy się w XXI w. Jest rok 


2038... 


Nasz glob — Ziemię trudno poznać. Dzięki zastosowa 
niu najnowszych osiągnięć techniki, ludzie połączyli konty- 
nenty w jeden, stały ląd. Jak sobie wyobrażamy, stworzyło 
to wiele udogodnień. Zrobili to w sposób ukazany na ry- 


sunku. 


No, a jak z kontaktami międzyludzkimi? Otóż, o wszyst: 
kich językach zapomniano! © wszystkich, oprócz esperan- 


żaniu się potężnego strumienia laserowego w kierunku Ziemi. W chwilę 
później nasza planeta wystrzeliła jedną rakietę jądrową. Pocisk zderzył 
się z laserem w odległości 30000 km od Ziemi. Błysk był tak silny, że w 
biały dzień na niebie zaświeciło jakby drugie słońce. Cała energia ro- 
mosańskiego lasera wytraciła się na pocisku Ziemian. 


Odpalono następne dwie głowice jądrowe. Obserwatoria podały: „Zo- 
stał zarejestrowany ogromny błysk wybuchu w rejonie Czarnej Dziury”. 


ROZDZIAŁ IX 


— zZbliżamy się do Z-2. Za chwilę wejdziemy w atmosferę. Proszę 
zapiąć pasy — głos kapitana wyrwał mnie z zadumy. 


ta, którym to posługują się mieszkańcy Ziemi i... Księżyca. 


Piotr Krzyżanowski, 13 lat, Toruń 












Po wydostaniu się z Airtusa obraliśmy kurs na Ziemię. Myśliwiec z 
trudem przezwyciężył przyciąganie Airtusa. Odkryto nas, ale po kilku 


niecelnych strzałach Airtus zamilkł. 


ROZDZIAŁ VIII 


— Wszystkie lunety na Czarną Dziurę. Sześć wyrzutni przygotować 
*do działania — komandor bazy na Florydzie wydawał szybkie rozkazy. 
Siedzieliśmy z Maxem wygodnie w fotelach. 


O godzinie 12.00 wszystkie obserwatoria zawiadomiły: 





„W rejonie 


Czarnej Dziury dał się zauważyć błysk. Podajemy namiary..." W pół go- 


dziny później myśliwiec patrolujący okolice Wenus zameldował o zbli- 





Nasz frachtowiec wylądował w Saturday, największym mieście Z-2. 
Witały nas tłumy i ogromny transparent: „Witamy naszych bohaterów”. 

— Patrz Dick — szepnął Max — jak nas witają. Rozejrzyj się, może 
jest tam twoja gwiazdka. 

— Prosiłem, abyś tak nie nazywał Anny. Ona na pewno ma za dużo 
zajęć, aby łazić na lotnisko, witać kogoś takiego jak ja. 

— No, nie bądź taki skromny, myślisz, że nie widziałem jak na ciebie 
patrzyła, gdy omawialiśmy plan ucieczki... 

Radość przepełniła moje serce. Stanęliśmy na płycie. Tłum krzyczał i 
wiwatował. Służba porządkowa miała pełne ręce roboty. 

— Patrz — zawołał Max. Ujrzałem. Poznałem. Pobiegłem. Stanęliś- 
my naprzeciw siebie. 

— Napisałeś piękny list« Mam ładny domek pod miastem. Poje- 
dziesz? 

— Jasne! — powiedziałem i pocałowałem Annę. 


Marek Czajor, Kraków 











„Jeśli przegrasz, nie zrażaj się! Zagraj jeszcze 
raz!” — zachęca autorka gry AGNIESZKA ASZ- 
KIEŁOWICZ z Lubska (legitymacja Klubu nr 76). 


Chłopcy ze światomłodowego 
Gier, którzy testowali „Zdobywców Slońca'* przy- 
łączają się do zachęt autorki. 


Klubu Mądrych 
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Młodzieżowa 


Życie na Saturnio toczy sią zwykłym porządkiem. | tu 
czaa płynie jak na innych planetach Układu Słoneczne 
go 

Istoty zamieszkujące Saturna zwą sio Mixami 
wio wiedzą o lstnieniu ludzi, choć ludzie w 
agoizmio nie podejrzewają istnienia innych istot rozu 
mnychł) Mixowio badając Słońca odkryli w jego promie 
ych związków chemicznych. Teraz 

No, ala tak jak to między Mixaml 
gdzie jest szansa na zdobycz, tam powstaje 
1 szykuje sią rywalizacja. Gra toczyć 
Komu sią poszczęści? Kto lo 





(Mixo 
swolm 





niach obecność cen 





postanowili je zdoby 
bywa, tar 


konkuroncja, lm 





alą bądzio o dużą stawką 
piej rozegra awoją partią? 


W grze moża brać udział 2-4 graczy. Każdy dysponu 





je a kami kosmicznymi (płonkami), Kło piorwszy 
doprowadzi do filońca chociaż jedon swój statok — wy- 
gra 

Fiuchy na planszy odbywają się zgodnie z ruchom 





wakazówok zogara ziernakiego. izuca sią kostką | po 
auwa awój pionok o tyle pól ile wypadnie oczek 
można wprowadzić swoja statki klady sią chco. Można 
grać jodnym albo wszystkimi jadnoczośnie 

Na okrągach (orbitach) aą różnorakie utrudnienia 


Do gry 


patrz legenda! 


Start na Saturnia 


Każdą orbitą należy obejść raz dookoła, a naatąpnie 
przechodzi sią na kolejną orbitę przez pole oznaczone 
(Nie ma konieczności zatrzymywania 
uwaga! uwaga! 





czarnym paskiem 
sią na polu ze strzałkąl) Natomiast 
będąc na orbicie Wenus lub Merkurego należy wyrzucić 
tylo (i tylko tylo!) oczek, aby stanąć na ostatnim przed 
Słońcom polu oznaczonym x i z tego pola dopiero po 
wyrzuceniu 6 oczek można uważać sią za zdobywcę 
Słońca 


05©0669+* 


Merkury Wenus, Ziemia, Mars, Jowisz, Saturn, 
Na każdej z planet (oprócz Saturna!) trzeba zatrzy- 
mać się przez 2 kolejki. 











— trzeba — gwałtow- 
wyrzucić 6 ne hamowa- 
oczek, aby nie — 5 pól 
ruszyć dalej. wstecz 

— przyspie- — Czama 
szenie — 1 Dziura — 
pole do wchłania sta- 
przodu tek. Tracisz 

pionek 

— hamowa- — Awaria 
nie — 1 pole na 1 kolejkę 
wstecz postoju przy- 

musowego 

— gwałtow- 
ne przyspie- — tutaj 
szenie — 5 przejście na 
pól do przo- kolejną orbi- 
du tę 


Opracowanie graficzne: Grażyna Klechniowska 
Opracowanie techniczne: Barbara Zając 
Korekta: Maria Marasek 
Gp Zzkady Graficzne 

„Dom Słowa Polskiego” 
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ROZDZIAŁ I 

Jest rok 2341. Mieszkańcy Ziemi wpadają w popłoch. Warstwa ozonu 
chroniąca od promieniowania ultrafioletowego gwałtownie się zmniej- 
szyła. Na Antarktydzie zlikwidowano wszystkie stacje badawcze. Dziura 
w ozonie objęła cały ten kontynent. Na razie daje się jeszcze żyć w 
Ameryce Północnej, w Europie, we wschodniej i południowej Azji oraz 
w północnej Afryce. Rada Bezpieczeństwa Ziemi posyła w różne strony 
kosmosu ekspedycje mające na celu znalezienie bliźniaczej planety. 





ROZDZIAŁ Il 

— Uwaga, za chwilę nasz statek zbliży się maksymalnie do Czarnej 
Dziury. Proszę pozostać na swoich miejscach — głos kapitana dotarł 
do 20-tysięcznej rzeszy podróżników. 

— Po co te komunikaty. Jeśli mamy być wchłonięci, to i tak będzie- 
my — powiedział Max. — Gdy od 2342 roku zaczęli wysyłać transporty 
na Z-2, zaczęli ginąć ludzie. Ostatnio zniknęły dwa frachtowce. Wszyst- 
ko to przez tę Czarną Dziurę. 

— Może jednak nam się uda. Na Z-2 jednak jest już 800 tysięcy Zie- 
mian, a warunki do życia są dobre. 

Max już miał coś powiedzieć na temat tych warunków. gdy ogarnęły 
nas ciemności. Usłyszeliśmy ostrzeżenia z kabiny pilotów: z 

— Za 10 sekund wchodzimy w strefę zagrożenia. 
Prosimy, aby w ciągu najbliższych 5 minut zachowano ciszę! 

Zapadła grobowa cisza. Słychać było tylko stłumiony szum silników. 








Potem coś szarpnęło statkiem i zamiast oddalać się zaczęliśmy zbliżać 
się gwałtownie do Czarnej Dziury. Panika ogarnęła statek, Wieloty- 
sięczny tłum z krzykiem miotał się po kabinach, 

— Będziemy trzecimi, którzy zaginą — stwierdziłem — przynajmniej 
dowiemy się jak zaginęły poprzednie frachtowce. 

— Tak, dla nas zagadka będzie rozwiązana, ale tam, na Ziemi nadal 
nie będą wiedzieć nic — powiedział rozsądnie Max. 

Nasz statek zmierzał ku zagładzie... 


RÓZDZIAŁ Ill 


— Proszę państwa, prosimy o zachowanie spokoju — rozległ się 
głos kapitana. — Robimy wszystko co w naszej mocy, aby uciec Czar- 
nej Dziurze. 


— Max, do końca trzymajmy się razem — rzekłem do przyjaciela. 
Przestań wreszcie wgapiać się w to okno. Słuchaj, co do ciebie mówię! 

— Mam cię! — krzyknął Max. To było tak niespodziewane, że omal 
nie spadłem z fotela. — Chodź! — i puścił się jak strzała w stronę ste- 
rowni. 

— Kapitanie, patrz! Tutaj! — Max wskazał w rogu ekranu nieduży 
punkcik. — Nie ma wątpliwości, że to statek kosmiczny. Obcy! 

— Tak, ale to niemożliwe, żeby tam był... jest tak blisko Dziury, że 
już powinna go wchłonąć. 

— A jednak nie — powiedział kapitan spoglądając z uznaniem na 























Maxa. — Ten statek jest kolosalnych -rozmiarów. Widocznie wytwarza 
własne pole grawitacji. 
Teraz my spojrzeliśmy z uznaniem na kapitana 


ROZDZIAŁ IV 
Wkrótce znaleźliśmy się tak blisko Obcego, że nawet pasażerowie 
mogli: obserwować go przez okna swoich kabin. Uważałem, że nasz 
frachtowiec to duży statek, ale ten był niemal 100 razy większy. 
Zostaliśmy wchłonięci. Luki zamknęły się za nami. Sunęliśmy ogro- 
mnym korytarzem. Zatrzymaliśmy się przy pornoście 


ROZDZIAŁ V 

Zobaczyliśmy pasażerów olbrzyma. Wyglądali na ludzi, tylko ich na- 
rządy powonienia były maleńkie, co nadawało ich twarzom dziecinny 
wyraz 

— Witajcie na Airtusie — przywitał nas ich przywódca. — Są u nas 
już dwą ziemskie transporty. Wasi przedstawiciele pójdą ze mną. Innym 
pod żadnym pozorem nie wolno opuszczać swoich miejsc. 

Poszliśmy: kapitan, drugi pilot, Max i ja. Zaprowadzono nas do dużej 
sali. Po jednej stronie znajdowały się załogi frachtowców ziemskich, po 
drugiej głównodowodzący Airtusa. Wśród naszych zauważyłem kobietę. 

— Witajcie Ziemianie. Witają was przedstawiciele planety Romos 
Nasza planeta jest o wiele większa od Ziemi, ale jest obecnie przepeł- 
niona. Musimy znaleźć inną planetę, aby przesiedlić na nią część na- 
szych obywateli. Wasza planeta, choć mała, najbardziej nam odpowia- 
da. Domyślamy się, że mnieszkańcy Ziemi dobrowolnie jej nie opuszczą. 
Zamierzamy więc odebrać ją siłą. Wybudowaliśmy olbrzymie działo la 
serowe, które zainstalowane jest na Airtusie. Wy mi podacie namiary 
na wasze główne bazy wojskowe i wielkie miasta, a my je zniszczymy. 


Dokończenie na str. 7 


